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Rząd prezydenta Luli prowadzi od r. 2003 szeroką politykę dążącą do zrównoważenia społecznego i ekonomicznego Brazylji. Koszty tych programow są niskie – czołowy program finansowego poparcia dla biednych rodzin koszuje mniej niż 0,5% PKB, dla 50ciu milionów osób. Wrazem chodzi tu o 149 programów ekonomiczno-społecznych, i skala tych inicjatyw budzi zaciekawienie na świecie. Pierwsze wyniki są ogromnie interesujące, i wkazują że solidnie zorganizowana polityka poparcia dla niższej sfery społeczeństwa jest nietylko możliwa ale i skuteczna.
Czas zrobić bilans. Ze względu na powszechne zniekształcenia danych spowodowane przez pryzmat ideologiczny wielkich mediów, trzeba ich szukać w pierwotnych źródłach informacji, w Brazylijskim Instytucie Geografii i Statystyki (IBGE). Rok temu ponowny wybór Luli na prezydenta Brazylii pokazał, że cieszy się on dużą aprobatą w najuboższych segmentach społeczeństwa, ale realne dane świadczące o ewolucji warunków życia Brazylijczyków uzyskujemy z naturalnym opóźnieniem, które cechuje proces opracowania wyników badań. Wyłaniający się obraz jest dość jasny i warto nań rzucić okiem. Wyjaśnia on niewątpliwie nie tylko wyniki głosowania, ale również to, jaką drogę mamy do przebycia.
Główna dana to oczywiście wzrost o 8,7 milionów miejsc pracy za poprzedniej prezydentury Luli. To ogromny postęp, ponieważ chodzi o jeden z głównych korzeni nierówności: wielka część Brazylijczyków jest wykluczona z możliwości korzystania z prawa przyczyniania się do własnego przetrwania i w ogóle do rozwoju. W latach 2005-2006 postęp ten był szczególnie wielki – wyniósł 2,4 proc., co było wynikiem wejścia na rynek pracy 2,1 miliona osób. Ekspansja zatrudnienia kobiet jest szczególnie silna, gdyż wynosi 3,3 proc., a mężczyzn – 1,8 proc. Formalizacja zatrudnienia jest bardzo wyraźna: 3 spośród 5 stworzonych miejsc pracy przypadają pracownikom posiadającym książeczkę pracy. W 2006 r. osiągnęliśmy liczbę 30,1 miliona pracowników z książeczką pracy, co oznacza wzrost o 4,7 proc. w ciągu roku. Postęp jest więc bardzo pozytywny, ale w ramach dramatycznego dziedzictwa, co podkreśla sam IBGE: „ponad połowę zatrudnionej ludności (49,1 miliona osób) nadal stanowią pracownicy bez książeczki pracy, pracujący na własny rachunek lub bez wynagrodzenia”.

Druga dana, która znalazła się w nagłówkach wszystkich gazet, to wzrost dochodów z pracy w latach 2005-2006 o 7,2 proc. Bardzo wysoki wzrost, zgodny z tendencją, którą obserwowało się w poprzednich latach: od końca lat dziewięćdziesiątych wynagrodzenia pracowników spadały i zaczęły rosnąć od 2003 r., tworząc od tego czasu wznoszącą się krzywą. Dana ta ma wielkie znaczenie, ponieważ nierówność jest zdecydowanie naszym problemem numer jeden. Odzwierciedla wspomniane wyżej postępy w tworzeniu miejsc pracy, a także wzrost płacy minimalnej.
W 2006 r., w porównaniu z 2005, płaca minimalna wzrosła o 13,3 proc., co stanowi wielki skok naprzód dla pracowników żyjących, jak to dziś się mówi, u „podstawy piramidy” gospodarczej. Konsultacje z osobami pracującymi nad danymi statystycznymi, wynikającymi z Badań nad Zatrudnieniem i Bezrobociem (PED), sugerują, że podwyżką tą objęto 26 milionów pracowników. Poza tym, ponieważ wzrost płacy minimalnej jest podstawą podwyżek emerytur, skorzystało na nim dalszych 16 milionów osób.
Konieczny jest tu komentarz. Dla rodziny, która ma np. dochód w wysokości 4 tysięcy reali, wzrost o 100 reali nie ma znaczenia. Natomiast dla osób, które musza przeżyć za kilkaset reali, 100 reali to ogromna ulga; od tego zależy, czy kupi się, czy nie lepszą żywność lub lek dla dziecka. Pod względem wpływu na komfort rodzin, użyteczność krańcowa dochodu maleje w miarę jak rośnie dochód. Z ekonomicznego punktu widzenia maksymalizacja wykorzystania zasobów kraju implikuje wzrost dochodów najuboższych. Tak jest zarówno w aspekcie społecznym, pod względem spowodowanego zadowolenia, jak i pod względem tworzenia popytu i w konsekwencji dynamizowania działalności gospodarczej: człowiek ubogi nie uprawia spekulacji finansowej, lecz kupuje dobra i usługi. Wyciąganie osób z ubóstwa to nie dobroczynność, lecz zdrowy rozsądek społeczny i zdrowy rozsądek gospodarczy.
Druga forma oceny ewolucji dochodów – Badania Ogólnokrajowe na Próbie Gospodarstw Domowych (PNAD) – nie dotyczy już dochodu na jednego pracownika, lecz za punkt dojścia ma gospodarstwo domowe, co pozwala dodać różne formy wynagrodzeń uzyskiwanych w rodzinie. W 2005 r. średni dochód na gospodarstwo domowe wzrósł o 5,0 proc., a w 2006 r. o 7,6 proc., co współgra z danymi o dochodach z pracy i czyni te dane jak najbardziej godnymi zaufania, ponieważ są zbieżne. Tym, którzy są mniej obyci z tego rodzaju danymi, warto przypomnieć, że wzrost o 7 proc. w skali rocznej oznacza, iż dochód podwaja się co 10 lat.
Gdy zagłębimy się w te dane, zaobserwujemy inne ciekawe rzeczy. Oto dochód z pracy osób zatrudnionych wzrósł w skali krajowej średnio o 7,2 proc., ale przekrój regionalny wykazuje, że na Południowym Wschodzie wzrósł on o 6,6 proc., a na Północnym Wschodzie o 11,7 proc. Tak więc, nie tylko nastąpił duży wzrost dochodu w całym kraju, ale w regionie najbardziej zacofanym, którego postępy są najważniejsze dla zrównoważenia rozwoju kraju, wzrost ten był najszybszy. Innymi słowy, po raz pierwszy nastąpiła – i to poważna – korekta nierówności regionalnej. Niewątpliwie poważna, ale jeszcze bardzo niewystarczająca: w 2005 r. średni dochód przypadający na gospodarstwo domowe na Północnym Wschodzie stanowił 52,8 proc. dochodu przypadającego na gospodarstwo domowe na Południowym Wschodzie, a w 2006 r. stanowił 57,8 proc. To duży postęp, lecz do przebycia pozostaje szmat drogi.
Inna ważna oś nierówności jest związana z różnicą w poziomie wynagrodzenia między mężczyznami a kobietami. Z danych wynika następująca ewolucja: w 1996 r. wynagrodzenie kobiet stanowiło 58,7 proc. wynagrodzenia mężczyzn, w 2004 r. 63,5 proc., w 2005 r. 64,4 proc., a w 2006 r. 65,6 proc. Obserwuje się więc powolny postęp, wychodząc od poziomu, który już sam jest niezwykle nierówny. Tu kierunek również jest pozytywny, ale do zrobienia jest dużo więcej.
Na sytuacji kobiet szczególnie ciąży rozpad rodziny. W dokumencie IBGE o wskaźnikach społecznych za lata 1996-2006 znajdujemy niezwykle dramatyczne dane. Liczba rodzin składających się z „kobiety bez małżonka z dziećmi” wzrosła z 15,8 milionów w 1996 r. do 18,1 milionów w 2006 r. Ponieważ w kraju mamy niespełna 60 milionów rodzin, znaczy to, że prawie jedna trzecia rodzin jest na utrzymaniu samotnych matek, które jeśli nie pracują, nie mają dochodu, a jeśli pracują, nie mogą opiekować się dziećmi. Taka sytuacja jest oczywiście dramatyczna, gdy wiąże się z ubóstwem i to właśnie na nią jest głównie skierowany program Torba Rodzinna (Bolsa Familia), którego wielki sukces w dużej mierze wynika z tego, że kobiety lepiej gospodarują uzyskanymi zasobami. Tym, którzy krytykują programy redystrybucyjne, wypada przypomnieć inna daną wynikającą z badań na próbie gospodarstw domowych: „około 31 proc. rodzin, w których osobami odniesienia są kobiety, utrzymywało się ze średniego miesięcznego dochodu, który sytuował się poniżej średniej płacy minimalnej na osobę.”

Ważną i pozytywną daną, którą przynoszą wspomniane badania, jest to, że kobiety czynią szybkie postępy w dziedzinie poziomu wykształcenia: 43,5 proc. z nich uzyskało średnie wykształcenie (11 i więcej lat nauki), podczas gdy taki poziom wykształcenia posiada tylko jedna trzecia mężczyzn. Kobiet jest również więcej na wyższych studiach, gdzie w 1996 r. stanowiły one 55,3 proc. studentów, a w 2006 r. 57,5 proc. W społeczeństwie, w którym nasycenie procesów produkcji wiedzą szybko wzrasta, jest to bardzo obiecujące zjawisko. 
Obecność kobiet wśród siły roboczej szybko rośnie: wśród 90 milionów osób zatrudnionych 43 miliony to kobiety. Tymczasem praca, nauka i troska o rodzinę, a poza tym często również samotne kierowanie nią składają się na obciążenie na granicy wytrzymałości. W syntezie wskaźników społecznych czytamy, że średnio kobiety poświęcają na pracę w domu dwa razy więcej czasu w tygodniu niż mężczyźni (24,8 godzin).
Tak więc, w tym tak ważnym wymiarze nierówności, który materializuje się w nierówności między płciami, stwierdzamy postępy w sferze względnego wynagrodzenia, postępy w sferze wykształcenia, postępy w składzie siły roboczej, ale to wszystko pozostaje niesłychanie niesprawiedliwe z punktu widzenia całości, którą w innych pracach scharakteryzowaliśmy jako „reprodukcję społeczną” w szerokim znaczeniu. Odziedziczone nierównowagi strukturalna po prostu są olbrzymie.
Innym wymiarem, który warto skomentować i który obszernie dokumentują zarówno badania na próbie gospodarstw domowych z 2006 r., jak i synteza wskaźników społecznych za lata 1996-2006, są postępy w sferze edukacji. W tej sferze mamy już ogromne osiągnięcia: w Brazylii uczy się 55 milionów osób – 43,7 miliona w sieci publicznej i 11,2 miliona w sieci prywatnej. Wraz z profesorami i systemem wsparcia administracyjnego jest to prawie trzecia część ludności kraju. Największa ekspansja ilościowa nastąpiła za poprzedniego prezydenta, ale postępy na tym polu nadal są poważne.
W szczególności, na mocy ustawy nr 11.274 z 6 lutego 2006 r., od szóstego roku życia wprowadzono dziewięcioklasowe szkolnictwo podstawowe. W ciągu jednego roku stopa skolaryzacji dzieci, które powinny uczęszczać do piątej i szóstej klasy, wzrosła o 3 proc. Odsetek dzieci, które w tym wieku nie chodziły do szkoły, spadł z 35,8 proc. w 1996 r. do 23,8 proc. w 2001 r. i 14,7 proc. w 2006 r. W grupie wiekowej 7-14 lat odsetek tych, którzy nie chodzili do szkoły, spadł odpowiednio z 8,7 do 3,5, a następnie do 2,3 proc. W grupie wiekowej 15-17 lat spadł z 30,5 do 18,9, a następnie do 17,5 proc. W 2006 r. osoby w wieku powyżej 10 lat średnio uczyły się 6,8 lat, co w porównaniu z poprzednim rokiem stanowiło wzrost o 3 proc.
W szkolnictwie wyższym w latach 2005-2006 nastąpił bardzo duży wzrost – o 13,2 proc. Wzrost ten spowodowała głównie ekspansja prywatnego szkolnictwa wyższego, a jeśli chodzi o rolę publicznego szkolnictwa wyższego w dziedzinie redukcji nierówności, to widać ją wyraźnie we względnym udziale tych systemów w poszczególnych regionach kraju. „O ile w regionach Północnym i Północno-Wschodnim do sieci publicznej uczęszczało odpowiednio 41,9 i 36,6 proc. studentów, o tyle w regionach Południowo-Wschodnim, Południowym i Środkowo-Zachodnim uczęszczało odpowiednio 18,2, 22,1 i 26,5 proc.”
 
Tu też kierunek jest słuszny, ale do odrobienia pozostają ogromne zaległości. Analizując poziom wykształcenia ludności zatrudnionej, w wynikach badań nad próbą gospodarstw domowych stwierdza się, że osoby, które uczyły się 11 i więcej lat, stanowiły w 1996 r. 22,0 proc., w 2001 r. 28,9 proc. oraz w 2006 r. 38,1 proc. Postęp jest duży i szczególnie wynika z wysiłku edukacyjnego zatrudnionych kobiet, wśród których w 2006 r. 44,2 proc. uczyło się 11 i więcej lat. Na przeciwległym biegunie mamy 15 milionów analfabetów w wieku powyżej 10 lat (spadek z 10,2 do 9,6 proc.), a analfabetyzm funkcjonalny obejmuje 23,6 proc. osób w wieku powyżej 10 lat (spadek o 1,3 proc.), przy czym na Północnym Wschodzie obejmuje 34,5 proc. osób. Między tymi dwoma biegunami mamy oczywiście ogromną masę osób niedokształconych.
Jeśli nieco podsumujemy to wszystko, okaże się, że nastąpiła silna ekspansja zatrudnienia, szczególnie zatrudnienia formalnego, nastąpił wzrost dochodów z pracy w całym kraju, a zwłaszcza na Północnym Wschodzie, znaczny postęp w dziedzinie wykształcenia i wynagrodzenia kobiet, duży wzrost ludności zatrudnionej, która uczyła się 11 i więcej lat, a także zmniejszył się odsetek dzieci pracujących i wystąpiły inne korzystne tendencje, których nie możemy tu skomentować z braku miejsca. Dane te współgrają ze sobą i są zbieżne, toteż wniosek jest oczywisty: dużo się robi i widać rezultaty.
Przedstawianie tej polityki jako „asystencjalizmu” nie ma sensu: 12,5 miliardów reali wydanych na rolnictwo rodzinne stanowi wsparcie dla mocy produkcyjnej kraju; 8,5 miliardów wydanych na Torbę Rodzinną (Bolsa Familia) stanowi znakomitą inwestycję w najbliższe pokolenie, które będzie lepiej odżywione, nie mówiąc już o tym, jakie znaczenie ma objęcie tego naszego czwartego świata zorganizowaną polityką publiczną; wraz z innymi wymienionymi programami, wzrost płacy minimalnej zaczyna dynamizować popyt ludowy i stymulować drobną lokalną działalność produkcyjną.

Być może osiągamy próg, za którym dochód tworzony u podstaw społeczeństwa zaczyna być samonapędzającym się mechanizmem. W grę wchodzi nie tylko pomoc dla masy wykluczonych, ale również stworzenie dynamiki, w której dochód, edukacja, wsparcie technologiczne, kredyt i inne zorganizowane inicjatywy wspierające naprawdę pozwalają przełamać struktury generujące i reprodukujące nierówności. Presja na ten rząd jest pozytywna, gdy wywiera się ją biorąc pod uwagę osiągnięte postępy i po to, aby rozszerzyć prowadzoną politykę, a nie po to, aby ją zdyskredytować.
 
Gdy analizujemy te wszystkie dane, staje się oczywiste, że najbardziej upośledzona ludność kraju nie głosowała w drugiej turze wyborów tak, jak głosowała, z powodu dezinformacji, lecz dlatego, że czuła, iż jej położenie ulega poprawie. Mówić źle o rządzie to wśród nas prawie odruch, tak nieodłączny od picia piwa, jak przygryzanie orzeszków ziemnych. Kto dobrze o nim mówi, wygląda nawet podejrzanie – tak, jakby był mniej „obiektywny”. Lecz równie podejrzani mogą być ci, którzy źle o nim mówią. O wiele ważniejsze jest zrozumieć, co się dzieje. Za kulisami oficjalnej polityki, którą codziennie przedstawia nam prasa i która jest widoczną stroną wielkich dyskursów, tysiące osób prowadzą gigantyczną, zorganizowaną pracę, realizując programy i dosłownie „dojąc mleko z kamienia” w machinie rządowej, którą zgodnie z dziedzictwem historycznym ukształtowano tak, aby administrować przywilejami, a nie służyć.
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